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(JENY OGŁOSZEŃ 
za wtersz nnllmatTo-ray 
przed 1 zloty, v  tek­
ście 60 g r , za tekstem  
40 gr. Ogłoszenia tabe­
laryczne 00 proc., a 
ewląŁBcziiB 25 proc. 
itrozej. Drobne ogło­
szenia po ID groszy, 
:.)ia posżokiuącycti pra 
cy 6 gr. za wyraz. N aj­

mniej 1 zŁ 
Konto czekowe PKO 
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Prenumerata wy­
nosi miesięcznie

Zł. 2 .0 0
ftjfoflfl adminM raoiU  
H2audBkiflgo Nr. 8 to- 
lefon 44% telefon ro- 
cjnkflji 6-Ś2, telefon re­
dakcji nocnej i  dru­

kam i 4-94 
K anio czekowe PKO. 

W arszawa 65-970.
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PLAN IZOLACJI Fi- ANC II.
O Z IĘ B IE N IE  PO JED NAW C ZY CH  NASTROJÓW  W  PARYŻU. — PO U FN E

NINO A Z M USSOLINIM .
RO K O W ANIA BRii-

B E R L IN , 1S. 8. M nożące się w o- 
s la tn ich  dniach

dysonanse n iem iecko-francuskie, 
są tem atem  ożywionych kom entarzy 
kół politycznych i p rasy . Główną 
l  rzyczyną oziębienia w  P a ry żu  zd a ­
ją  się hyc inform acje, nadchodzące 
z Rzym u o rokow aniach niem iecko- 
włoskich.

In firm acje  te  zaskoczyły fra n c u ­
skie koła rządowe, k tó re  odnoszą 
w rażenie, iż niem ieckiej próbie zbli 
żenią przyśw iecały  u ta jone  cele o* 
raz, że kanclerz 

Bruning- uprawia grę dwulicową.
M iędzy Niemcami a  W łocham i 

dojść m iało w edług obiegającej wer 
s ji do zasadniczego porozum ienia w 
spraw ie przyszłej tak ty k i na Lon 1 o- 
renc ji rozbrojeniow ej. P a ry ż  oba- 
Avia się zatem , że
niemiecko - wiosko - sowiecki fro n t
ja k i  zarysow ał się już w rokow a­
n iach  konferencji przygotow aw czej, 
nad a  rokowaniom  rozbrojeniow ym  
ckreślony  kierunek. P onadto  istn ie ­
je obawa oddziaływ ania na A nglję, 
co do prow adziłoby do izolacji h n r :  
c j i -

Obawy te  w skutkach  swnieu

S P A D E K  BEZROBOCIA.
W A R SZA W A , 18. 8. (wł.) W e­

d ług  danych na  15 bm. liczba bo 'ro­
botnych • w ynosiła w całym  kraju. 
258.943 osób. W  stosunku do o s 'a t-  
niego c-kresu sprawozdawczego licz ­
ba bezrobotnych spadła  o 1944 oso­
by.

pociągnęłyby za sobą poważne czię- 
bienie pojednaw czych nastropów  w 
P a iy żn  i przyniosły

ponowne zamglenie horyzontu 
w  stosunkach niem iecko - francu­
skich.

N iem ałą w tym  względzie relę 
odegrało w czorajsze w ystąp ien ie 
gen. Seeckta, naw ołującego _ _ 
do złamania hegemonji militarnej 

Francji
w E uropie.

Do naszych prenumeratorów.
Każtly z naszych prenumeratorów' wie dobrze, że „Expres Zaglę- 

bia“ jest najtańszem pismem polskiem, gdyż kosztuje tylko 2 złote mie­
sięcznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztowa). Cenę taką mo­
żemy utrzymać tylko wówczas, gdy w szyscy płacą punktualnie te zł. 
Tymczasem są i to w dość pokaźnej ilości tacy czytelnicy, którzy zale­
gają z opłatą. A  gdy roznosicielka upomina się o prenumeratę, wówczas
gniewają się, mówiąc: .

— A przecież „Expres“ nie zbankrutuje o te moje 2 złote!
Racja. 2 złote różnicy nie robi. Gdy jednak takich, co nie chcą pła­

cić punktualnie, zbierze się tysiąc lub więcej, wówczas jest źle: musimy 
się zapożyczać, by zapłacić za papier, farbę, lub robociznę.

Z w r a c a m y  się więc do naszych prenumeratorów z gorącem w e z ­
waniem, by nie zalegali w  opłacie prenumeraty, gdyż w ten sposob 
podrywają byt jedynego w calem województwie pisma, które obronę 
klasy pracującej uważa z na jpii rw szy ze swych obowiązków i zwalcza 
w yzysk pod każdą postacią.

Fantastyczne plany samolotu stratosferycznego.
NIESAM OW ITA SZYBKOŚĆ 1.500 KM. N A  GODZINĘ.

M AŁA U ST A W A  SAMORZĄDO­
W A.

W A R SZA W A , 18. 8. (wł.) P ra ­
ce nad przygotow aniem  m ałej usta­
w y samorządowej zostały już zakoń­
czone. P ro jek t nowej ustaw y prze­
w iduje cały szereg zmian w istn ie­
jących obecnie u  nas przepisach do­
tyczących samorządów, a  w pierw ­
szym rzędzie m a być opracow ana 
większa ingerencja władz nadzór-: 
czych.

K SIĄ ŻE M IKOŁAJ RUM UŃSK I 
przyjeżdża do Warszawy'.

W A R SZA W A , 18. 8. (wł.) Ju­
tro  p rzybyw a do W arszaw y^ książę 
M ikołaj R um uński, b ra t króla Ka­
rola I I .  Celem w izy ty  księcia Mi­
ko łaja  jes t zapoznanie się z pol­
skiem lotnictwem , ja k  wiadomo bo­
wiem, książę jes t generalnym  in­
spektorem  rum uńskich sił zbroj­
nych.

G OSÓB OFIARA KATASTROFY  
SAMOCHODOWEJ.

PARYŻ, 18. 8. Donoszą z Nancy, że 
auto, w którern znajdowało sic 6 osob, 
wpadło w pełnym  pędzie na drzewo. 
Motor stanął w ogniu. Z pod szczątków  
samochodu wydobyto zwęglone zwłoki 
trzech pasażerów. Zaś trzech pozosta­
łych odniosło ciężkie obrażenia.

N O W E PISM O.
W A R SZA W A , 18. 8. (wł. P o łą ­

czone stronnictw a ludowe przystępu  
ją  od 1 w rześnia do w ydaw ania du­
żego dziennika. K ierow nictw o redak 
cji obejm ie b. m arszałek sejm u Ra- 
iaj, a  Jego zastępcą będzie p. Thu- 
guit. _________

SAMOBÓJCZY STRZAŁ M Ł O D E ­
GO O F IC E R A ,

W A R SZA W A , 18. 8. (wł.) W  
Ciechanowie w ystrzałem  z rewolwe­
ru  w7 głowę odebrał sobie życie po ­
rucznik stacjonow anego tam  11 p u ł­
ku ułanów, Blicha.

P rzyczyną rozpaczliwego kroku 
było zdenerw ow anie na tle sto sun­
ków pryw atnych .

ZAWÓD M IŁ O SN Y  M Ł O D E J RO­
B O TN IC Y .

Śmierć pod drzwiami narzeczonego.
ŁÓDŹ, 18. 8. (wł.) Dziś ram . w 

dom u nr. 5 p rzy  ul. W iciarn ianei na 
W idzew ie znaleziono zwłoki młodej 
dziew czyny, jak  się okazało 22 let­
niej robotnicy W ładysław y Św D r­
ożyńskiej. L ekarz  stw ierdził otrucie 
esencją octową.

J a k  w ykazało dochodzenie, Św ier 
ezyńska m iała narzeczonego, który  
;,ą ostatnio porzucił. N ie mogąc prze 
żyć rozłąki, zaw iedziona dziewczy­
n a  udała się do domu, w  k tó r\ m 
m ieszkał narzeczony i pod drzw ia­
mi jego m ieszkania w ychyliła bu­
telkę z trucizna.

' BERLIN, 18. 8. Zakłady lotnicze Far- 
mana pracują obecnie nad budową sa­
molotu stratosferycznego. Równocześnie 
także niemieckie zakłady Junkersa bu­
dują taki samolot, chcąc . wyprzedzić 
Francuzów, przy wykorzystaniu do­
świadczeń i obserwacyj, poczynionych 
przez prof. Piccarda.

Samolot Farmana rozwijać będzie 
w stratostrefie szybkość 903 do 1509 Km. 
na godzinę. Kadłub samolotu, długości 
9 metrów, posiadać będzie-podwójne i

potrójne ściany z elastycznego metalu
Największą sensacją konstrukcyjną 

stanowić będzie mechanizm samolotu, 
który po wzniesieniu się do stratostre- 
fy  zostanie nastawiony przez pilota i 
sam będzie kierował aparatem. Dopiero 
podczas lądowania, po opuszczeniu się 
do niższych warstw, pilot wyłączy me­
chanizm i ponownie ujmie stery w ręce.

Samolot zaopatrzony będzie w moto­
ry o łącznej sile  608 do 1000 koni paro­
wych.

TA JEM NIC ZY ZBRODNIARZ  
podpalający lasy.

W IL N O , 18. 8. (wł.) W  pobliżu 
m iasteczka K urzeniec schw ytan i z o 
s ta ł na  gorącym  uczynku podpala­
n ia  lasu  jak iś  nieznany mężczyzna.

Po odprow adzeniu go na  poste­
runek  policji ustalono, że jest to 
P io tr  Drozdowski. Drozdowski od­
mówił udzielenia wszelkich w y jaś­
nień.

Ty mi dałeś truciznę!
Świadek zdemaskowany Jako morderca.

I B I

PA RY Ż, 18. 8.
W  micJeie Briouve w ciągu pro­

cesu przeciwko dzieciobójczyni Ga- 
b rje li F av ie r przyszło w  sali sądo­

wej do sensacyjnego aresztow ania.
Oskarżona pozostawała pod za­

rzutem  zam ordow ania swego sied­
m ioletniego synka, którego m iała o-

Udusił żoną z litości aby ją uwolnić od cierpień.
C I-IA RLO TTĘN BU R G , 18 8. 

W  C harlo ttenbur gu rozegrał su* 
w czorajszej nocy w strząsa jący  d ra ­
m at m ałżeński.

66-letni handlarz  K u n e rt zamor­
dował swoją o dw a la ta  s ta rszą  m ał­
żonkę na w yraźne jej życznie, aby 
ją  uwolnić od dręczących s trasz li­
w a , długoletnich cierpień.

Po spełnieniu tego czynu K u n e rt 
sam  zgłosił się do policji, oświadcza
Pic: . . .

— Zabiłem żonę, poniew aż nie 
chciała i nie m ogła cierpieć dłużej...

P an i K u n e rt od tvielu la t  chora 
była na rozw ijający  się stale  ciężki 
artre tyzm . W szystk ie zabiegi le k a r ­
skie nie daw ały  żadnego rezulta tu .

Chora od szeregu miesięcy błaga­
ła  męża, aby ją  uwolnił od tycb 
straszliw ych m ęczarni.

Po długiem  w ahaniu  K u n ert w 
przystęp ie  rozpaczy udusił żonę

N A  W RZEŚNIOW Ą S E S JĘ  LIGI  
NARODÓW.

W A R SZA W A , 18. 8. (wł.) U sta ­
lony już został Ostatecznie_ skład de­
legacji na w rześniow ą sesję lig i na­
rodów. Oprócz m in is tra  Zaleskiego 
w skład delegacji w ejdą: m in ister
Sokal, senator 1  argow ski oraz poraź 
pierw szy kobieta — A nna Szelągo­
wa, członkini zarządu głównego zw. 
pracy obyw atelskiej kobiet.

truć, aby usunąć św iadka
m ałżeńskiej zdrady.

G abrjela F av ie r do w iny nie przy  
znaw ała się. _ . t

— Jestem  niew inna, panie sędzio! 
n ie ja  zabiłam me dziecko — ośw iad­
czyła w sądzie.

Ale nie zaprzeczy pani, że to pa­
n i w ystara ła  się o truciznę 1

— Tak, ale trucizna przeznaczona 
była dla kogo innego. Chciałam  się 
zemścić na  tym  p ijaku , moim mę­
żu...

K iedy  do sali wprowadzono nie­
jakiego Louranda, G abrjela F av ier 
zerw ała się nagle i zawołała:

— To ty  dałeś mi truciznę i ka 
zaleś zamordować małego!...

W rażenie tych  słów
było druzgocące.

L aurand  zbladł, zająknął się i 
wreszcie w zięty w  krzyżow y ogień 
zapytań, przyznał się do w iny.

A resztowano go natychm iast, a 
rozpraw ę odroczono, ponieważ pro­
ces będzie teraz skierow any przeciw 
ko obojgu mordercom.



Str:.iL
ŚM IERĆ W  TRYBACH 

M ŁOCKARNI.
K A LISZ, 18. 8. W czoraj po po­

łudniu w Opatówku pod Kaliszem, 
w czasie młocki dostał się w tryby 
maszyny 17-letni S tefan Leśniewioz. 
Tryby zgniotły mu klatkę piersio­
wą, powodując natychm iastową 
śmierć
PO ŁO W ICZN Y  W Y N IK  ROKOW AŃ 

W  BA ZY LEI.
BA ZY LEA , 18. 8. K om ite t do bada­

n ia  potrzeb kredytow ych Rzeszy nie­
m ieckiej p rz y ją ł ra p o rt delegata  angiel 
skiego L ay tona; ra p o r t ten  dy rekcja  
banku  w y p ła t m iędzynarodow ych przed 
staw i rządom ,#k tó re  b ra ły  udział w kon 
fe renc ji londyńskiej.

R ap o rt L ay to n a  zaleca sprolongow a- 
nie n a  okres 8 m iesięcy kredytów  k ró t­
koterm inow ych pod w arunkiem , że b an ­
k i em isy jne F ran c ji, A ng łji i S tanów  
Zjednoczonych oraz bank  w yp ła t m ię­
dzynarodow ych, k tó re  już zgodziły się 
na  pro longatę  k red y tu  108 mii jonów do­
larów  dla banku  Rzeszy, ponow nie go 
sp ro longu ją  rów nież na  okres 6 m ie­
sięczny. Pozatem  ra p o r t p rzychyln ie  
w ypow iada się w sp raw ie  o tw arc ia  no­
wych kredytów  d la  Rzeszy pod pewue- 
m i w arunkam i.

W  spraw ie zatam ow ania w ycofyw a­
n ia  z N iem iec kap ita łów  zagranicznych 
nie zdołano osiągnąć całkow itego poro­
zum ienia. P ozostaje  rów nież o tw artą  
sp raw a p ro lo n g a ty  zagran icznych  wie­
rzytelności w Nlemezech w w alucie n ie­
m ieckiej.
14 OSÓB ZG IN ĘŁO  PODCZAS BURZ 

W  A N G L JI.
LONDYN, 18. 8. N a południow em  wy 

brzeżu A n g łji burze w yrządziły  pow aż­
ne szkody. Liezba Ofiar w ludziaeh wy­
nosi 14 osób. W iele siedzib letnich, w 
k tó rych  zam ieszkuje około 2C00 osób, 
je s t zagrożonych przez wodę.

„G RA F Z E P P E L IN " W  DRODZE 
DO A N G L JI,

B E R L IN , 18. 8. S terow iec „G raf Zcp 
pelin  ’ w yruszy ł dziś o godz. 7-ej m. 5 
z F ried rich sh afen  do A ng łji. W  locie 
bierze u<Mał 22 pasażerów , w te j  licz ­
bie pięciu anglików . K ierow nictw o ob­
ją ł osobiście dr. Eckener.

. S terow iec je s t oczekiw any n a  lo tn i­
sku Croydon koło L ondynu dziś o go­
dzinie I S-tej. N astępn ie  sterow iec odbę­
dzie lo t okrężny naokoło A n g łji i po­
wróci da F ried rich sh afen  w dn iu  2(1 bm.

336 LA T LICZY CZTERECH  UCZEST­
NIKÓW  UROCZYSTOŚCI W E S E L ­

N E J.
PARYŻ, 18. 8. N iezw ykłe wesele, je ­

żeli chodzi o ilość la t  uczestników  u ro­
czystości, odbyło się niedaw no w Rouen 
we F ran c ji.

M ianowicie pom ocnik in spek to ra  
rzecznego portu , n ie jak i B a ta r  poślubił 
wdowę A delinę Gaudę, nauczycielkę ro­
bót ręcznych w m iejsk ie j ochronie dla 
sierot.

T rudno było nazw ać tę  p a rę  „mło­
dą", poniew aż oblubieniec liczył ła t  85, 
ą narzeczona 87.

Nowożeńcy dobra li sobie odpowied­
nich do swego w ieku świadków. Jed en  
z nich  ukończył niedaw no la t  80, a  d ru ­
gi liczy już 84 la ta .

O gólna liczba la t  uczestników  te j u- 
roezystośei w eselnej w ynosi 336 lat.

Nr. 224 .

Nieodparta wola społeczeństwa.

„Ssw alearskfo co:z'<l« 
S io ła" (z marką Kogut*) 
są stosowane przy cho- 
iabash źułądka, kiszek, 
obstrukcji ! kamieni 
żółciowych, 

„szw ajcarski*  Gorzkie Zioia" 
są naturalnym łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym 
funkcje organów trawienia s dzia­
łającym  przeciwko etyłołcl.

W Poznaniu odbył się dwu­
dniowy „apel rezerwistów" Oka­
zją tego zjazdu byia rocznica zv y- 
cięskiej ofensywy naszej siły zbroj­
nej w r, 1920, a ceiein silne zamani­
festowanie naszych granic w związ­
ku z zakusami rewizjomstyc-Knemi, 
panoszącemi się wśród nacjonali­
stycznego odłamu polityków nie­
mieckich.

Trzeba, aby — jak Polska długa 
i szeroka — do najdalszych krańców 
i zakątków kraju dotarły szczegóło­
we relacje o tej podniosłej manife­
stacji. Trzeba również, aby zapadłe 
na „apelu rezerwistów" w Pozna­
niu uchwały dotarły do świadomo­
ści tych polityków w Niemczech, 
którzy wciąż odnowa wysuwają ha. 
sła rewizjonistyczne. Trzeba wresz­
cie, aby o tych uchwałach wiedziano 
dokładnie w gabinetach rządów mo­
carstw' zachodnio - europejskich, do 
których wciąż docierają propagan­
dy styczne poduszczenia niemieckie.

Każde bowiem słowo, które pa­
dło w Poznaniu, jest przejawem o- 
wej niczłomności woli przeciwsta­
wienia się każdej próbie rewizjoni­
stycznej, choćby nawet te próby o- 
słonięte były w miraże pacyfistycz­
nej akcji łub występowały w for­
mie dyplomatycznych zabiegów. 
Każde leż słowo, wypowiedziane w 
Poznaniu, świadczyło, że ta olbrzy­
mia część społeczeństwa polskiego, 
która myśli kategorjami państwowe 
mi, a nie jest przeżarta sobkostwem 
partyjnem — odeprze skutecznie 
wszelkie zamachy na ealość naszych 
granic, ba, nawet nie dopuści do 
dyskusji na temat tycli granic.

Wyraziła się ta myśl naczelna w 
Iiśeie ks. biskupa Bandurskiego, kie 
dy ten kapłan - rycerz określił zbio­
rową wolę narodu w słowach: „Na 
wszelkie zamachy odwetowe cały 
naród polski odpowie godnie, jak 
przystało na Chrystusowych ryce­
rzy". Wyraziła się ta idea przewod­
nia w słowach przedstawiciela sto. 
warzyszenia rezerwistów i b. woj­
skowych, posła Walewskiego, który 
stwierdzał: „Pragniemy pokoju dla 
dobra naszego i całej ludzkości, lecz 
nie dopuścimy nigdy za żadną cenę 
do jakichkolwiek zamachów na ca­
łość i nienaruszalność polskich gra­
nic". Wyraziła się w słowach posła 
Surzyńskiego, kiedy jako cel mani­
festacji poznańskiej podawał „urny  
słowienie Europie, że polska armja- 
rezerwistów jest gwarantem całości 
granic Rzplitej". Wyraziła się w 
słowach prezesa federacji związku 
obrońców ojczyzny, gen. Góreckie­
go, kiedy stwierdzał, że „jesteśmy 
dalecy od pobrzękiwania szabełką 
ale jedną ceną, której za pokój nie 
zapłacimy, są nasze ziemie zachod­
nie".

Wyraziła się w  rezolucjach zjaz­
du, których ton spiżowy i podniosły 
dotrze wszędzie, gdzie biją serca poi 

' skie:
„Traktat wersalski jest jednym 

z punktów zwrotnych w dziejach 
ludzkości, gdyż jest uzupełnieniem 
zdobyczy rewolucji francuskiej 
przez stworzenie zasady samostano­
wienia narodów, że nienaruszalność 
traktatów pokojowych i działalność 
pokojowa ligi narodów mogą jedy­
nie zagwarantować sprawiedliwą 
przyszłość ludzkości, że ponowue

rozpętanie walk narodowych nie 
może rozwiązać problemów społecz­
nych, że pomni na krew przelaną w 
waikach o niepodległość, ślubujemy 
stać twardo w obronie nienaruszal­
ności traktatów pokojowych. F.ząd 
i naród zapewniają o gotowości po­
święcenia życia i mienia w obronie 
granic państwa. Nie chcemy wojny 
zaczepnej, nie chcemy nowych ka­
lek, wdów i sierot wojennych, W 
pokojowej pracy pragniemy dąży ć 
do świetności naszego kraju i 
współpracować nad rozwojem ludz­
kości. W nienaruszalności traktatów 
widzimy gwarancję pokoju świato­
wego. Dlatego wbrew uchwale mię. 
dzynarodowego zjazdu związku in­

walidów wojennych wołamy w obli- 
czu całego świata: Precz z widmem 
nowej wojny! Wszelkie zakusy na 
zmianę granicy zachodniej naszej 
ojczyzny byłyby zamachem na pod­
stawę traktatu wersalskiego. W o- 
bronie naszych granic zachodnich 
skupi się cały naród, poświęci ży­
cie i mienie. Podobnie, jak przed­
tem, żołnierze i b. wojskowi brali 
najczynniejszy udział w walce o 
odzyskanie niepodległości pań-dwa 
polskiego, tak i dziś uważają za 
swój obowiązek stanąć w pierw­
szych szeregach obywateli w pracy 
nad odrodzeniem moralnem i gospa- 
darczem społeczeństwa polskiego.

M.

Zamaskowane armie odwetowe.,..
TRZYSTA TY SIĘCY  KOM UNISTÓW  N IE M IE C K IC H  POD KO­

M ENDĄ SO W IEC K IC H  IN STRUKTORÓW .
Rok 1917, w którym Niemcy za* 

dali śmiertelny cios Rosji, przez wy­
słanie zaplombowanych wagonów z 
czerwoną zarazą, był również
momentem zwrotnym dla rozwoju 

partji komunistycznej Rzeszy.
Czerwoni władcy Krem lu odwdzię­
czyli się swym teutońskim p rzy ja­
ciołom po skończeniu wojny, stając 
na czele rewolucji, która tylko dzię­
ki uświadomieniu niemieckiego chło­
pa, jak również dyscyplinie wew­
nętrznej społeczeństwa, nie doprowa 
dziła do przewrotu bolszewickiego.

Jednakże ziarno, zasiane przez 
Lenina,

ukryło się w głębi,
by doczekać się cieplarnianych pro­
mieni bezrobocia i kryzysu, a co za 
tern idzie nędzy, głodu i atmosfery, 
podatnej do wszelkiego rodzaju re­
wolty. Prócz tego Niemcy, współ pra 
cując potajemnie z Sowietami, nie 
przewidziały momentu przenikania 
żywiołów rozkładowych do wew-. 
nątrz państwa. Polityka Sowietów i 
Niemców
tak zgodna w traktowaniu ich są 

siadki Polski,
doprowadziła do tego, że generało­
wie arm ji W ilhelma bez wstrętu 
ściskali prawice ociekających krwią 
niewinnie pomordowanych katów so 
wieckich. W ysłanie oficerów nie­
mieckich, instruujących bandy boi 
szewickie
stało się hasłem do wymiany in­

struktorów
sowieckich, którzy rozpoczęli na- 
gwałt organizowanie zbolszewicza- 
łyeli przez niedostatek robotników 
niemieckich.

Oto kilka danych, zaczerpniętych 
ze źródła wiarygodnego, ilustrują 
nieustanną „robotę" p a rtji komuni­
stycznej w Niemczech.

Rozporządza ona w chwili obec­
nej

390-tysięczną wyszkoloną armja.
której członkowie zrzeszeni są w 
„Oredenerdienst" (dawne sotnie pro- 
letarjackie) i w „Roter Frontkam p- 
ferbund". Organizacja opiera się na 
wzorach wojskowych t. zw. „Betrieb 
szellen", plutony, kompanje, baony 
i pułki. Oddziały podzielone są we

dług rodzajów broni i służb, między 
któremi są również oddziały rad jo ■ 
telegraficzne. Kobiety, należące do 
tych organizacyj są przydziel, prze­
ważnie do służby sanitarnej i wy i 
wiadowczej. Rezerwy tych organiza­
cyj stanowi młodzież komunistycz-. 
na, zorganizowana w

„Roter Jungsturm".
Głównym terenem działań komuni­
stycznych w Niemczech są przede- 
wszystkiem
ośrodki przemysłowe i »portowe,
lecz w ostatnim czasie komuniści, sta 
ra ją  się rozszerzyć swój wpływ na 
rolnictwo. Wyszkolenie wojskowe 
komunistów prowadzone jest bardzo 
systematycznie. W yżsi przywódcy 
komunistyczni przechodzą 4-ro i 5-o 
miesięczne przeszkolenie wojskowej 
w Rosji. Praktyczne szkolenie komu 
nistów, oparte na doświadczeniach 
poprzedniej wojny domowej, jest do 
stosowane przede wszyst kiem do 
walk ulicznych, zdobywania budyn­
ków, walki na dachach itp. Mimo, 
że wiele broni zostało komunistom 
przez władze państwowe skonfisko­
wane, rozporządzają oni jeszcze

znaczną ilością broni ręcznej.
ukrytej pojedynczo lub też zbiorowo 
w tajnych składach. Prócz tego Soi 
Ariety zaopatrują i odświeżają ma­
gazyny mob. w Niemczech.

O sile p a rtji komunistycznej w 
Niemczech mogą świadczyć nieu­
stanne walki na terenie Hamburga, 
jak również praw dzirra bitwa na pla' 
cu BiiloAva w Berlinie, gdzie centra­
la komunistów, mieszcząca się w t. 
zw.

domu Łiebknechta,
stała się formalną twierdzą.

Ten zastraszający wzrost partji 
komunistycznej w Niemczech stajo 
się
prawdziwem i groźnem niebezpie­

czeństwem
zarówno dla Rzeszy, jak  i dla nas. 
Dla nas tembardziej, że jakikolwiek 
kurs polityki niemieckiej nacjonali­
styczny, czy komunizujący, za pierw, 
szy punkt program u stawia sobie rc- 
Arizję naszych granic zachodnich a, 
bronią w ręku.

56 kas chorych zamiast 248
PO  NOW YM  PO D Z IA L E  TER Y TO R IA LN Y M .

W  dniu 19 b. m. odbędzie sie w ogól 
nopaństw o wym zw iązku kas chorych 
posiedzenie, n a  k tó rem  zdecydow any zo 
stan ie  ostatecznie now y podział te ry to r  
ja ln y  kas chorych w Polsce. W  posie­
dzeniu tem  Avezmą udzia ł przedstaw icie 
lc związków okręgowych.

Iliczba w prow adzonych ty tu łem  pró  
by  56 kas zam iast 243 zostanie u trzy

m ana, zm ianie u leg n ą  jedyn ie  te ry to r ja  
poszczególnych kas okręgowych.

W  pierw szych dniach w rześnia uka 
że się rozporządzenie m in is tra  p racy  i 
opieki społecznej o reo rgan izac ji kas. 
chorych, k tóre  u jm ie w fo rm ę praw ną 
now y podział te ry to r ja ln y  kas chorych, 
oraz zasady reo rg an izac ji p racy  w k a ­
sach.
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Uszanujmy miejsce wiecznego spoczynku! k r o n i k a .
Klika słów o cmentarzu na Pogoni.

Ocl jednego z naszych czytelni­
ków otrzymaliśmy list o cmentarzu 
'pogońskim, który poniżej drukuje1 
my:

„Groby na cmentarzu pogońskim 
są starannie pielęgnowane przez ro­
dziny zmarłych, pełne kwiatów i zie 
leni, co sprawia bardzo miły dla każ­
dego widok.

W  ostatnich czasach, wśród wszy­
stkich tych, którzy cmentarz odwie­
dzają, panuje duże rozgoryczenie z 
powodu zachowania się na cmenta­
rzu młodzieży, która codziennie, w 
godzinach wieczorowych, urządza so , 
bie spacery i miejsce spotkań.

Miejsce wiecznego spoczynku,

f dzie powinna gościć powaga i spo- 
ój, rozbrzmiewa co wieczór weso- 

łemi śmiechami i krzykami. Po ale­
jach snują się pary, ławeczki obok 
grobów również są zajęte.

Nie obejdzie się przytem bez zni­
szczenia trawników i kwiatów na 
grobach, które zryw a się, jak  w swo­
im własnym ogródku.

Mało tego. Zdarzają się wypadki, 
gdzie modlący się na grobie swego 
bliskiego spotyka się z niesmaczne- 
mi żartami, a nawet z kpinami.

Pozwolę sobie — pisze nam czy­
telnik — przytoczyć kilka tego ro ­
dzaju autentycznych zajść na miej­
scu wiecznego spoczynku.

Pewna kobieta, opowiadała mi, co 
ją spotkało na cmentarzu ze strony 
jakiegoś młodzieńca.

Gdy przyszłam na grób swej mat­
ki zastałam siedzące na ławeczce 
przy grobie 2 panny. Po chwili pod­
szedł do nich jakiś młody mężczyzna 
z zapytaniem:

— „Co to za grób? Jechia z pa-
— odpowiedziała:
— „To jest zdaje się tej kobiety*. 

Wówczas młodzieniec podszedł d i 
krzyża stojącego na grobie i ze śmie­
chem rzekł: „Na tym  krzyżu tob jm  
się powiesił".

Cała dobrana „trójka" wybuchła 
(miechem, przyczem młodzieniec 
rzucił pod adresem kobiety kilka 

. kpiących słów.
W  drugim zajściu byłem naocz­

nym świadkiem.
Jak iś młody mężczyzna, będąc w 

towarzystwie kilku również młodych 
panien, doszedł bezceremonjalnie do 
jednego z grobów i zerwał kilka 
kwiatów, które z wyszukaną... galau- 
te rją  wręczył towarzyszkom. _

W tym  czasie nadszedł członek 
rodziny zmarłego, z którego grobu 
zerwane zostały kwiaty.

Zwrócił się więc do młodzieńca 
ze słowami: „Dlaczego pan zrywa

Personel lekarski 
w Polsce.

J a k  w y n ik a  z o p raco w an y ch  o s ta ­
tn io  d a n y e h  s ta ty s ty c z n y c h , o g ó ln a  licz 
b a  le k a rz y  w  P o lsce  w ynosi 10.G00 osób, 

£z e r 'g o  n a  W a rsza w ę  p rz y p a d a  2.436 lc> 
* a rz y , n a  w o jew ódz tw a c e n tra ln e  2.345 
■m u  w o jew ództw a po łudn iow e 3.223, n a  
w schodn ie  1.(532, n a  zachodn ie  1.514. P rz e  
tw4*ria n a  10.099 m ieszkańców  p rz y p a ­
d a  w P o lsce  3.4 le k a rz a ; n a jw ię k sz a  sto  
sunkow o ilość le k a rz y  je s t  w  W a rs z a ­
w ie, m ianow ic ie  21.8 p rz y p a d a  n a  1G.G80 

'm ieszkańców , n a jm n ie js z a  zaś t. j. 2 le­
k a rz y  w w o jew ództw ach  w schodn ich  i 
ce n tra ln y c h .

L ek a rzy  d en ty s tó w  je s t  w P o lsce  o- 
gó łem  2.927, z tego  1.098 w sa m e j W a r ­
szaw ie, 1.083 w woj. c e n tra ln y c h , 471 wo 
w schodnich , znacznie m n ie j, bo  165 w 
po łudn iow ych , n a jm n ie j zaś, m ia n o w i­
cie 110, w w oj. zachodnich.

L iczb a  ak u sze re k  w  P o lsce  w ynosi 
9.5,r z czego n a  W arszaw ę p rz y p a d a
1.3t jób . W  w ojew ództw ach  c e n tra l­
n y ch  p ra k ty k u je  3.392 akuszerek , w  woj. 
po łu d n io w y ch  2.8C0, w zachodn ich
I.U8, we w schodn ich  zaś 883.

O gó lna  liczb a  felczerów  w P o lsce  w y 
no si 1.923, z czego w W a rsza w ie  311, w. 
w oj. c e n tra ln y c h  1.202.

kwiaty"? "Wówczas ten zwymyślał 
go i na jspokojniej w świecie odszedi.

Ja k  widać z tych 2 tylko przykła­
dów, zachowanie się mb >dzieży na 
cmentarzu budzi smutne refleksje.

W ina tego stanu rzeczy leży w 
pierwszym rzędzie w niedbalstwie 
dozoru cmentarnego, który pomimo 
to, że tego rodzaju wieści dochodzą 
dc jego uszu, nie stara  się nic zrobić, 
aby położyć kres tym  wybrykom.

Cmentarz jest nieogrodzony, nie­

ma również żadnego ogłoszenia, re ­
gulującego przepisy cmentarne, prze 
dewszystkiem godziny wstępu na 
smentarz, jak to się praktykuje na 
wszystkich cmentarzach.

Należy również zwrócić uwagę 
pod adresem rodziców, aby wplynęil 
na swe dzieci.

Cmentarz jest miejscem spoczyn­
ku tych, którzy do nas nie powrócą 
i dlatego winni być otaczani powa­
gą i dostojeństwem.

Ceny mąHi i cfi'eba pozostały baz zmiany.
Z POSIEDZENIA KOMISJI CENNIKOWEJ W SOSNOWCU.

Ceny te obowiązują od dnia cDi -Wczoraj o godz. 1 popoł. w magi­
stracie odbyło się posiedzenie komi­
sji cennikowej, w sprawne ushite- 
nia nowych cen mąki i ckleba-

W ynik posiedzenia jest dla nas 
prawdziwą niespodzianką.

Komisja po przeprowadzeniu kal­
kulacji. pozostawiła ceny mąki i 
chleba te sanie.

Za klg. 65-procentowej mąki i 
chleba z niej wypiekanego 39 er.

Cenę bułek obniżono z 80 gr na 
70 gr. za klg. Jedna bułka 100-gra- 
mowa — 7 gr., 50-gramowa — ł gr.

siejszego.
Zboże w ostatnich czasach znacz 

nie staniało (o kilka zł. na metrze), 
a tymczasem cena chleba pozostaje* 
ta sama, kiedy, w innych miastacłi 
chleb jest o wiele tańszy.

Nie wiemy czem się kierowała 
sosnowiecka komisja cemrkowa, 
ustalając te same ceny, stwierdzić 
jednakże należy, że ceny te są wy­
soce nieproporcjonalne do cen zbo­
ża.

Czarna giełda i trudności płatnicze banków
w Kielcach.

W  związku z sytuacją jaka wy ­
tworzyła się wśród żydowskich ban 
ków w Kielcach, o czem już donosi­
liśmy, przyjechał ostatnio do Kielc 
Mojżesz Rychter, rewident banko­
wcy, delegowany przez powszechny 
związek spółdzielni we Lwowie, do 
którego należą omawiane banki kie­
leckie.

Po przeprowadzeniu inspekcji p. 
Rychter wywmioskował, że działal­
ność banków kieleckich jest u tru­
dniona dlatego tylko, że szereg po­
ważnych firm  dopuściło do prote­
stu swoje weksle.

Aby nie pogłębiać paniki wśród 
miejscowej ludności p. Rychter po­

lecił zarządowi wspomnianych ban­
ków wypłacić narazie wszystkie ma 
łe wkłady do zł. 300, zapewniając je 
dnocześnie, że centrala, uwzględnia 
jąc chwilowe trudności płatnicze 
banków^, przyjdzie im wkrótce z po 
mocą.

Stwierdzono pozatem, że jedną z 
poważnych przyczyn obecnego runu 
na banki jest agitacja czarno - giei 
dziarzy, którzy rozsiewając przesą­
dzone mocno pogłoski, wrywołują pa­
nikę i popłoch wśród miejscowej lu­
dności, która w obawie możliwości 
utracenia swych oszczędności pospie 
sznie wycofuje wkłady.

Województwo zamkn^o tarp na bydło
na targowicy sosnowieckie!

I WSTRZYMAŁO WSZELKIE ROBOTY BUDOWLANE.
M agistrat m. Sosnowca otrzymał 

z województwa pismo, w którem wo 
jewództwo komunikuje, że targow i­
ca sosnowiecka nie nadaje się na 
pro wsadzenie ta rgu  bydłem i z tego 
powodu poleciło odpowiednim w ła ­
dzom powiatowym zamknąć targ  na 
bydło.

Jednocześnie województwo wy­
dało zarządzenie, aby wszelkie robo­
ty  przy budowie drewnianych s -hro 
nów na bydło zostały natychmiast 
przerwane.

Przyczyną wydania tego zarzą­
dzenia było to, że targowica setne ■

wiecka z braku odpowiednich urzą­
dzeń, absolutnie nie nadaje się na 
prowadzenie w szerszym zakresie 
targów na bydło. W tym względzie 
istnieje cały szereg przepisów re ­
gulujących sprawę targowic.

Targowica sosnowiecka, iako 
pewnego rodzaju prowizorjum, nie 
czyniła zadość wymaganym przepi - 
som. Niewybrukowany teren, brak 
odpowiednich budynków i urządzeń 
sanitarnych, skłoniły władze do 
zamknięcia targu  na bydło, a p >zo 
stawiając tymczasowo jeszcze targ­
ną trzodę chlewną.

PląKne zwycięstwa sportowe
strzeleckich drużyn zaglębiowskich 

w Krakowie.
15 i 16 s ie rp n ia  b r . n a  s ta d io n ie  t-w a 

„W isła"  w  K ra k o w ie  o d b y ły  się  zaw ody 
spo rtow e o m is trz o s tw o  o k ręg u  Z. S. 
n r. V , o raz zaw ody  p ły w ac k ie  w b ase­
n ie  szk o ły  podcho rążych . Z aw ody  te  o- 
b e jm o w ały : tró jb ó j lek k o a tle ty c zn y ,
sz ta fe ty , pchn ięc ie  k u lą , skok wzwyż, 
w  d a l i o tyczce, b ieg  n a  100, 800 m tr . 
i  3 kim ., r z u t oszczepem , dysk iem , s ia t ­
ków kę, h azen ę  i koszyków kę. D o zaw o­
dów  s ta n ę ło  10 zespołów  m ęsk ich  i  3 ze­
spo ły  kobiece, w tem  z p o w ia tu  b ę d 'n i ­
sk iego  zespół żeńsk i w osobach  pp. Gó­
rec k ie j, G allo tów ny , K ró le w n y  i  Soko­
łow sk ie j i m ęsk i w  oso ' h  pp . kom en­
d a n ta  pow iatow ego  Z. N o w ary , K are lia , 
K ozaka, P iw k a , B a ń b u ry , B ie rn ack ieg o .

Z espo ły  z p o w ia tu  będz iń sk ieg o  o- 
s ią g n ę ły  ca ły  szereg  p ię k n y c h  w y n i­
ków , z k tó ry c h  n a leż y  p rzy to czy ć  na-

Sierpień

Środa

KALENDARZYK.
Dziś: Marjana 
Jutro: Bernarda 
Wschód słońca: 4.28 
Zachód słońca: 6.51

RAD JO
W A R S Z A W A .

Ś roda , 19 s ie rp n ia .
11.40. P rz e g lą d  p ra s y  k ra j.  P . A. T.

11.58. S y g n a ł czasu  z W arsz . 12.05. P r o ­
g ra m  n a  dz. n as t. 12.10. M u zy k a  z p ły t 
g ram o f. 13.10. U rzęd . kom . P ań s tw . 
In s t.  M et. 14.50. K om . gospod. 15.25. 
W śró d  książek . 15.45. K om . h a rc e rsk i.
16.00. P ro g ra m  d la  najm łodczcli. 16.30. 
M uzyka  d la  dzieci. 16.45 K om . d la  że­
g lu g i i ry b ak ó w . 16.30. R a d jo k ro n ik a . 
17.15. P ie ś n i  w  w yk. ch ó ru  kozaków . 
17.35. O dczyt ze Lw ow a. 18.00. M uzyka 
lekka. 19.00. R ozm aitośc i. 19.20. M uzy­
k a  ta n v 19.40. S k rz y n k a  poczt. teehn. 
19.55. U rzęd. kom . P a ń s tw . In s t. M et.
20.00. P ra s . Dz. R a d j. 20.10. K om . sp o rt, 
1. 20.15. P io se n k i w w yk. ch ó ru  W a rsa .
20.40. R epo rt, w arsz . te a tró w  m ie jsk . 
20.45. K w a d ra n s  lit . Noc p oślubna . 21.00. 
K o n ce rt z K ra k . 22.00. P e lje to n  p. t. 
E g zo ty czn a  w y p raw a . 22.15. D o d atek  do 
P ra s . Dz. K. 22.20. K om . m eteo r, sp o rt. 
I I  i p o lic y jn y . 22.25. P ro g ra m  n a  dz. 
n as t. 22.30. M uzyka  le k k a  i  tan .

W A R S Z A W A .
C zw artek , 20 s ie rp n ia .

11.40. P rz e g lą d  p ra sy  k ra j. P . A. T.
11.58. S y g n a ł czasu  z W arsz . 12.05. P ro ­
g ra m  n a  dz. n a s t. 12.10. M u zy k a  z p ły t 
g ram o f. 13.10. U rzęd. K om . P a ń s tw ł Inbt. 
M et. 14.50. K om . gospod. 15.25. P rz e ­
g lą d  czasopism  kobiecych. 15.45. K om . 
L O P P . 16.00. M uzyka  sym f. 16.35. W iad . 
w ojskow e d la  w szystk ich . 16.45. K oni. 
d la  żeg lu g i i ry b ak ó w . 16.50. O dczyt ze 
Lw ow a. 17.10. M uzyka tan . 17.35. O d­
cz y t z K ra k . 18.00. K o n ce rt so listów .
19.00. R o zm aito śc i. 19.30. P ie śn i w łoskie.
19.40. G iełda  ro ln . 19.50. U rzęd. kom. 
P a ń s tw . In s t. M et. 19.55. K om . P a ń s tw . 
U rz . W ych. P iz . i P ań s tw . Zw. S p o rt.
20.00. P ra s . Dz. R ad j. 20.10. K om . sporL  
I . 20.15. K o n c e rt popul. z D oi. Szwae. 
W  p rze rw ie  re p e rt. te a tró w  w arsz . m ie j 
sk ich . 21.30. S łuch . p. t. M usisz się  oże­
nić. 22.00. F e lje to n  p. t. Jeszcze o w y b h  
tn y e h  kob ie tach . 22.15. D o d atek  do P ra s . 
Dz. R ad j. 22.20. K om . m eteor., sp o rt. I I  
i p o licy jn y . 22.25. P ro g ra m  n a  dz. n as t. 
22.30. K o n c e rt so lis ty  z W iln a . 23.00. M u 
zy k a  tan . z re s ta u r .  P o lo n ja .

K A T O W I C E .
Ś roda , 19 s ie rp n ia .

11.40. P rz e g lą d  p ra s y  k ra j. P . A. T.
11.58. S y g n a ł czasu  z W arsz . 12.10. K on  
c e r t z p ły t  g ram o f. 13.10. K om . m eteor, 
z W arsz . 14.50. K om . gospod. z W arsz . 
15.10. K om . P o lsk . Zw. Zrz. Gosp. W oj. 
Śl. 15.25. W śró d  książek. 15.45. In tern  
m ezzo m uz. 16.00. P ro g r a  d la  dzieci a 
W arsz . 16.30. In te rm ezzo  m uz. 16.54. 
R a d jo k ro n ik a  z W arsz . 17.10. K o n c e rt 
z p ły t  g ram o f. 17.35. O dczyt ze Lw ow a.
18.00. M u zy k a  M uzyka le k k a  z W arsz .
19.00. Codz. odcinek  pow ieść. 19.15. Roz 
m aito śc i. 19.30. Ze św ia ta  — o d k ry c ia , 
zd a rzen ia , ludz ie . 19.55. T r. z W arsz .
21.00. K o n c e rt wieez. z K ra k . 22.00. Lr. 
z W arsz . 22.20. K om . m eteo r, z W arsz., 
p ro g ra m  n a  dz. n as t. 22.30. M u zy k a  lek 
k a  i ta n . 23.00. S k rz y n k a  poczt, w jęz. 
fran c .

s tę p u ją c e : skok  o tyczce — 3 m tr . (P i­
wek), skok  w d a l — 5,44 m tr . (K ozak), 
b ieg  n a  100 m tr . — 11,8 se k u n d y  (P iw ek) 
n a  800 m tr . — 2 m in u ty  7 sek u n d  — 
(K arch ), n a  3 k im . — 9,42 m in u ty  — 
(K arch ), zd o b y w a jąc  21 n a g ro d y , z o- 
g ó łn e j ilo ści 48 n ag ró d .

P o n a d to  zespół żeńsk i zo s ta ł m is trz em  
o k ręg u  Z. S. n r. V  n a  rok  1931, n a to ­
m ia s t zespół m ęsk i, po ro z e g ra n iu  rz u ­
tu  oszczepem  z zespołem  z K ra k o w a , o- 
t rz y m a  ró w n ież  ty tu ł  m is trz a  o k ręg u  
Z. S. n r. V  n a  ro k  1931. M is trzo stw  in d y ­
w id u a ln y ch  w poszczególnych  k o n k u ­
re n c ja c h  u zy sk an o  5, zespołow ych 6.

Z aw ody  o d b y ły  się  pod  k ie ro w n ic ­
tw em  pp. k p t. F rą c k ie w ic z a  i  Szleziuge- 
ra , o raz  p rz y  w sp ó łu d z ia le  sędziów  lek- 
k o a tle ty cz n ch  z o śro d k a  w y ch o w an ia  
fizycznego  w K rak o w ie .

Ogólna
. (o) O z a tru d n ia n ie  in w alid ó w  w  szpi 

ta la c h  państw ow ych . M in is te r  ju m
sp ra w  w ew n ętrzn y ch  w y d ało  za rządze­
n ie , a b y  n a  w olne p o sad y  m asaży stó w  
w sz p ita la c h  p ań s tw o w y ch  p rz y jm o w a  
n i b y li w  p ie rw szy m  rzędzie  ocienię ia  
l i  in w a lid z i w o jenn i.

(o) Z akaz h a n d lu  w u rzęd ach . P r e ­
zes r a d y  m in is tró w  w y sto so w ał do 
w szy stk ich  m in is tró w  p ism o okólne, w 
k tó rem  k o m u n ik u je , że nacze ln a  r a d a  
zrzeszeń k u p ie c tw a  p o lsk iego  zw róciła  
s ię  do m in is te r ju m  sp ra w  w ew n ętrz ­
n y ch  z p ro śb ą  o w y d an ie  zak azu  u p r a ­
w ia n ia  w u rzęd ach  p ań s tw o w y ch  p ro ­
cederu  h a n d lu  obnośnego  p rzez  osoby, 
t ru d n ią c e  się  zaw odow o tą  czynnośc ią.

M ając  n a  uw adze s t r a ty  czasu  w u- 
rzędow an iu , ja k ie  w y n ik a ją  z tego  po­
w odu o raz  ze w zg lędu  n a  to , iż u p r a ­
w ien ie  h a n d lu  w u rzę d ach  n ie  l ic u je  z 
ich  pow agą , p. p rezes r a d y  m in istrów , 
p rz y c h y la  się do w n iosku  M. S. W ew u. 
i p ro s i m in is tró w  o w y d an ie  zakazu  
u p ra w ia n ia  w szelk iego  ro d z a ju  h a n ­
d lu  w ob ręb ie  poszczególnych  b iu r.

P o n iew aż  z d a rz a ją  się  w y p ad k i, że 
w  n ie k tó ry c h  u rzęd ach  sa m i u rzę d n icy  
z a jm u ją  się  w g o d z in ach  p ra c y  rozsp rze  
d ążą  ro z m a ity c h  a r ty k u łó w , p rezes r a ­
d y  m in is tró w  p ro si, a b y  pow yższym  za 
k azem  b y ł o b ję ty  rów n ież  i  te n  ro d za j 
h a n d lu .

Z Kielc.
(k) O sobiste . S ta ro s ta  pow ia tow y , inż, 

B oryssow icz, w y je c h a ł n a  u r lo p  w ypo­
czynkow y.

(k) G en. O siń sk i w  K ie lcach . O neg-
d a j, p rz y b y ł n a  in sp e k c je  do K ielc, 
gen . O siń sk i z W a rsza w y .



Strr 4. Nr. m .

(k) Nadfcwyezajne.' posiedzenie rady 
m iejskiej. D zisiaj t. ji w środo, o gouz.
8 wieez.,. odbędzie się nadzw yczajne po 
siedzenie rad y  m iejsk iej, w spraw ie li 
kw idacji rozrachunku  z f irm ą  Ulen. z 
ty tu łu  budowy przez n ią  w K ielcach 
.wodociągów i kanalizacji.

Ze względu na ważność spraw y oba- 
cność pp. radnych , na, posiedzeniu jest 
pożądana.

(k) Śm ierć' w studni. W e w si Lubo, 
rzyca, pow. m iechowskiego; w skutek 
w łasnej nieostrożności w padł do studn i 
p rzy  ciągnięciu  wody- Józef, K uchnia, 
zam. w K rakow ie p rzy  ul. K rakow ­
skiej nr. 43, k tó ry  jeździł z braciszkiem  
jednego z zakładów  krakow skich, po 
kweście. K uchn ia  poniósł śm ierć na 
m iejscu .

(k) Pobicie. B ronisław  K udela, zam, 
w K ielcach przy  ul. N iew aehlow skiej 
nr. 4. zam eldow ał w kom isariac ie-p . p. 
m. Kielc, że został pobity  przez J a n a  
T reskę i Józefa W róblew skiego, z Kielc, 
w skutek, czego doznał; ciężkiego uszko­
dzenia .głowy. T reskę zatrzym ano..i;p.'zo 
kazano władzom sądowym , zbiegł zaś 
W róblew ski.

(k) Sztyletem  w nogę. Edw ard Ak- 
san, zam. w K ielcach przy  ul. Zagor- 
skiej nr. 17, zam eldował, w kom isaria ­
cie p. p. m. Kielc, że A ntoni K w as z 
K ielc, zadał jego b ra tu  J .  A ksanow i 
w szty letem  ran ę  w. udo lewej nogi. Po 
szkodowanego. przewieziono na k u ra ­
cję do szp ita la  św. A leksandra  w K ieł- 
cacli.

(k) C zyja  dziecko? Nit. polu w si Sży 
dlówek. pow. kieleckiego W ojciech 
K el, idąc do kościoła, znalazł dziecko 
płci żeńskiej, w w ieku około. 5 m iesię 
cy. Dziecko to znajdu je  się pod opieką 
żony wym. K śela, zam ieszkałego w- 
S zydlów ku..

(k) K radzież. Józef Złoto, zam. w 
K ielcach p rzy  ul. S ienkiew icza nr. 57, 
zam eldow ał w kom isariacie  p. p, m. 
K ielc,, że S tan isław a. Sykuła, . b. jego. 
s łużąca ,,k tó rą ; w ydalił ze s łużby ,. z .nie 
zam kniętego m ieszkania sk rad ła  su­
kienkę dam ską , i kw iatek  z okna, w ar 
tości 17’ zł.

Z

Z Sosnowca.
(s) Osobiste. Zastępca k ierow nika wy 

d z ia łu ■ śledczego w Sosnowcu podkom i­
sarz  Bosolowicz w yjechał na  5-eiotygod 
niow y u rlop  wypoczynkowy.

(s) K radzież w Niwee. W czoraj w no­
cy z powozowni cen tra lnych  w arsz ta ­
tów m echanicznych w Nrwc-e skradzio­
no 2, płaszcze fu rm ań sk ie ,. 3 . fartuchy; 
skórzane,- 2 p a ry  leje; 2. krzyżaki; rze­
m ienne i 4 postronki.- Skradzione rze­
czy p rzed staw ia ją  w artość 950 zł.

(s) R ep e rtu a r kin. K ino „Zagłębie1-'— 
„G raj , C yganie11. ..P a lace f. — „G enerał 
C rack11.

Z Rodzina.
(b) Pod kołam i fu rm anki. O negdaj 

o godz. 1-ej po poi;, 8 d e tn ia ;Gitla- Gói.d- 
fre ind , zam. prey, rodzioaeh ul. K o łłą ­
ta ja ; 16 w Będzinie; p rzeb iegając przez: 
jezdnię dostała  sie pod kola przejeż­
dżającej fu rm anki, O fiara  nieszczęśli­
wego w ypadku doznała z łam ania  lewej 
nogi powyżej kolana oraz lekkiego o ka­
leczona głowy. Po udzieleniu  pierw szej 
pom ocy przew ieziono ją  do szp ita la  po­
w iatow ego iv Będzinie-. F u rm an k ą  po­
woził więzień z w ięzienia będzińskiego. 
J. Luekos. P o lic ja  prow adzi w te j sp ra ­
wie śledztwo.

na Wileńszczyźnie,
APEL P. C. K. DO SPOŁECZEŃSTWA ZAOŁĘBIOWSKIEGO.
Stołeczny komitet pomocy ofia­

rom powodzi na. Wileńszczyźnie 
pragnie z końcem sierpnia r; b. zli­
kwidować swą akcję, i ostatecznie 
rozdzielić zebrane fundusze pomię­
dzy dotkniętych klęską powodzi. W 
związku, z tern zarząd oddziału P. 
C. Ki, k tóry  z ram ienia powstałego 
na terenie tut. powiatu społeczne­
go komitetu przeprowadzali zbiórkę, 
na rzecz ofiar powodzi, zwraca się 
za naszem pośrednictwem do wszy­
stkich lokalnych komitetów, k t .re 
zbiórkę urządzały, a sprawozdania 
jeszcze nie nadesłały, o możli wio 
szybkie przesłanie zarówno sprawoz­
dania, jak  i zebranych funduszów 
do biura oddziału P. C. K. w Sos 
noweu (dworzec kolejowy).

Zarząd oddziału P. C. K. prosi 
również wszystkie osoby i insty tu­
cje wzgli organizacje, które swe o- 
fiary  przekazywały bezpośrednio do 
wojewódzkiego, wzgl. stołecznego 
komitetu o podanie telefoniczne (Sos 
nowiec 9-65) wysokości przekazanej

Przedruk wzbroniony. 
S.-.S, VAN D IN E .

Dcm iieoawfści'
I V I A W A  GREENGW): •

I ■ rzekład a u tory zowa n y Janiny  
Sujkowskiej.

8 1 . —

—  Nie. Tak nie można — rzekł 
trochę surowo i Vance. — Nie pora 
na ochranianie' kogokolwiek. Sytu­
acja jest groźna. Kto używał tego
szalał

—... n ikt nie.... — urwała, patrząc 
błagalnie na Yancea, który nie ustę- 
powai.

— Kto, oprócz matki pani, uży­
wał, tego - szala?

— Ale-jabym poznała;.. gdyby to 
była.... Sibełla.

— Sibełla? Więc panna Sibełla, 
brała czasami ten szal?

A da skinęła • niechętnie -głową.
— B ardzo,— rzadko.- Z h... zachwy­

cała się tym... O, dlaczego mnie pan 
tak wypytuje?

— 1 poza tern nikt nie używał te 
go szala?

—  Nikt, oprócz matki i — bardzo 
rzadko — Sibelli.

Vance uśmiechnął się uspokaja­
jąco. Twarz Ady wyrażała boi fes uą 
udrękę.

sumy, aby można było ustalić łącz­
ną wysokość udziału Zagłębia w tej 
akqji.

Wreszcie zarząd oddziału P . 0. 
K. apeluje do wszystkich tych, któ­
rzy jeszcze ofiary na pomoc powo­
dzianom nie złożyli, aby choć z naj­
skromniejszym datkiem na ten cel 
pospieszyli. Ze swej strony z ł  ; ząd 
oddziału postanowił dla powiększe­
n ia  dość małej sumy zebranej na o- 
fiary  powodzian przeznaczyć 10 
proc. kwoty, zebranej w czasie zbió­
rek „Wielkiego Tygodnia P. 0. K.“. 
Suma ta  wyniesie 167 zł. 93 ;r., co 
łącznie z zebranemi specjalnie na
powodzian, a które dotąd przez
ewidencje oddziału P. G. K. prze­
szły, w wysokości 466.11 zł. uczeni 
sumę 734 zł. 4 gr.

Ostateczne zestawienie i wysła­
nie zebranych sum pragnie zarząd 
oddziału P. C. K. uskutecznić dnia 
24 bm. i dlatego prosi o odpowiedzi 
przed tym  terminem.

(b) Sam °bójstw o. M ieszkaniec wsi 
W ygiełzow a, gm. W ojkowice--  K ościel­
ne.- 20- le tn i J a n  Cieślik, w ystrzałem  z 
rew olw eru w okolicę p raw ej sk ron i 
pozbaw ił się życia. Sam obójca pozosta­
w ił lis t do rodziców, że odbiera sobie ży 
cio z powodu b rak u  p racy  i zawodu m i­
łosnego.

W edług, zeznań świadków, C ieślik  
z zam iarem  popełnienia sam obójstw a 
nosił się już od dłuższego czasu, okazu­
ją c  często silne zdenerwowanie.

Zwłoki sam obójcy zabezpieczono na 
m iejscu  w m ieszkaniu  rodziców.

(b) Noworodek w  gnojów ce St. 
P n iak , la t 21, zam. we wsi T rzebj czka, 
gm. Łosień, u rodziła  w ubieg łą  sobotę 
dziecko pici żeńskiej, a następn ie  nowo­
rodka porzuciła obok domu, na  nawo­
zie, zag rzeb u jąc  go słomą. P n iak  nie 
p rzyznaje  się do um yślnego porzucenia; 
noworodka. P o lic ja  prow adzi śledztwu.

Manifestacja zagłębiali w przejaździe przez Gdańsk
Z pośród licznych transportów, wie 

zionyeh z różnych stron Polski do Gdy­
ni na ogólno krajowy zjazd podofice­
rów rezerwy, jodynie transport z Zagłę­
bia Dąbrowskiego otwarcie przewożono 
przez terytorjum  w. m. Gdańska, to 
też zagłębianie wykorzystali tę okazję 
do odpowiedniego zamanifestowania.

Zewnętrzne ściany wagonów jeszcze 
w Tczewie szczelnie pokryte zostały 
przez podoficerów rezerwy róinem i na­
pisami, hasłam i i karykaturami prze- 
ciwniemieekiemi, w samym zaś Gdań­
sku, pomimo zakazu, podoficerowie ot­

worzyli wszystkie drzwi i okna wago­
nów, a z 1508 piersi zagłębian, przy 
dźwiękach orkiestry, popłynął głośny  
śpiew „Nie rzueim wierni...11

W edług relacji złożonej przez prze­
wodniczącego obradom delegatów, 
gdańszczanina p. Rajnera, śm iała mani 
festacja zagłębian wywarła na ludno­
ści i władzach Gdańska olbrzymie wra­
żenie, a min. Strassburgier przesłał za- 
głębianom specjalne pozdrowienie, od 
p o l a k ó w  gdańskich i podziękowanie za 
wyrażone uczucia.

' Modlitwa górników
lako  jedyny sp o só b  o b ro n y  przed  

bezrobociem:,
W całym okręgu Lianerchrougog 

w W alji; odprawia' się, we1 wszyst­
kich kościołach i kaplieach 

modlitwy o uratow anie kopalni 
węgla

w Haticł, której grozi zamknięcie.
Już  przed7 tygodniem zarząd za­

wiadomił górników, że szyby będą 
zamknięte z końcem tygodnia. W ta 
kim razie 2.000 górników pozostało­
by bez chleba. Od tego czasu cała lu 
dność okoliczna w liczbie okolą 
12.000 osób modli się żarliwie o za­
chowanie kopalni, która od 70 lat zgó

— Widzi pani, jakie pani strachy 
były bezpodstawne — rzekł lekkim 
tonem. — Pewnie tej nocy zobaczyła 
pani w hallu siostrę i pod w pły­
wem ziyph snów wydało' się pani, że 
to była matka.. Niepotrzebnie się 
pani denerwowała. Ale tak bywa z 
niemąc1 i/m i dziećmi.

W kilka chwil później jechaliśmy 
z powrotem.

— Zawsze uważałem — zauważył 
inspektor Moran — że zeznania oso­
by zdenerwowanej lub przerażonej, 
tyczące się identycznośści drugiej 
osoby, nie są w arte funta kłaków. 1 
oto mam jeszcze jeden uderzający 
przykład..

— Chciałbyni pogadać z tą  Si bel 
lą w cztery oczy — m ruknął pochło­
nięty własnemi myślami sierżant.

— Nicby się pan nie dowiedział 
odparł Vance. •— Tyle tylko, ileby 
ona sama zechciała panu powiedzieć

■— No, i co teraz Id— zapytał, po 
chwili, milczenia Markham.

— Nic. Sytuacja bez zmiany -—  
odrzucił ponuro detektyw. — Błądzi 
my w labiryncie. I  nie jestem wcale 
pewny — dodał — że Ada,widziała 
w hallu- Sibellę,

M arkham spojrzał zdziwiony.
•— Więc kogóż, w takim razi u?
Vance westchnął ciężko.
— Doj mi odpowiedź mi te jedno 

pytanie, a dośpiewam ci resztę.

rą stanowi jej podstawę bytu.
K opalnia ta  była w swoim cza­

sie bardzo ..bogata i dawała najlep­
szy w' kraju  węgiel, który posyłano 
do ogrzewania pałaców królewskich 
w Buckkingliam i Windsor. Od pe­
wnego czasu wydajność zmalała i 
eksploatacja przestała się opłacać, 
a nawet zaczęła przynosić straty. 
Dlatego właśnie szyby mają być w 
najkrótszym czasie zamknięte, prze­
ciwko czemu pobożna ludność górni 
cza., broni się modlitwą.

Z Czeladzi.
(c) W yjaśnienie. W  zw iązku 7. poda­

ną przez „Exp.res Z agłęb ia11 wiadomo 
ścią p. t. „Z zem sty za doznany zawód.' 
m iłosny1', p. P aw eł N aw ara  w y jaśn ia , 
że d o m ieszk an ia  W ładysiaw a-G zajewi­
eża n a  P iask ach  poszedł nie w sp ra- 
wacli m iłosnych, Jecz po o d b ió r pienię- 
dzy za kom orne, z k tóreru  Czajewiez 
zalega za 3 miesiące.

(c) Walne zebranie zw iązku pow stań­
ców śląskich, oddział w  Czeladzi, odbę­
dzie się dn ia  23 bm. o godz. 10 rano w 
I  te rm in ie  i o godz. 10 i  pół w I I  te rm i­
nie, w szkole p rzy  ul. Będzińskiej. Za­
rząd  za naszem  pośrednictw em  prosi, 
członków o liczne przybycie na  zebra­
nie.

(c) Awantura. P. H elena Czerwiko- 
wa (P iaski, Borow a 113) zam eldow ała 
n a  posterunku  po lic ji na  P iaskach , że 
M arja  K ozłow ska w spólnie . ze swerai 
córkam i (razem  6 osób), w ta rg n ę ła  do 
je j m ieszkania  i pobiła ją  dotkliw ie.

A w an tu ra  w yw ołana by ła  na  tló o- 
sobistych p re tensji. P o lic ja  sp isa ła  pro- 
tokuł.

Z D ąbrow y.
(d) W alne zebranie klubu sportowe­

go „Zagłębie11. D nia  30 bm., o godz. 10 
rano. w sa li rad y  m iejsk ie j w Dąbrow ie, 
odbędzie się w alne zebranie członków 
k lu b u  sportow ego „Zagłębie11. N ajw aż­
niejszym  i najciekaw szym  punktem  po 
rządku  obrad  b ędzie .sp raw a za ta rg u  o 
boisko sportow e, znajdu jące  się przy, 
ul.- L egjonów  w Dąbrowie.

Pokost szybkoschuący, farby, 
lakiery i pendzle w> najlepszych  
gatunkach po cenach najniż­

szych poleca 
SKŁAD APTECZNY 

S  M O N E T A
DĄBROW A GÓRNICZA, 
ul. Król. Sobieskiego 29.

Tej nocy położył się spać dopie­
ro o drugiej, Do tej godziny siedział 
w  bib] jotece przy biurku i pisał.

ROZDZIAŁ XXII I .
B R A K U JĄ C E OGNIWO.

(Sobota, 4 grudnia, godz. 1 po po­
łudniu).

Rezultatem tej pracy było kilka 
arkuszy drobno zapisanego papieru, 
które na drugi dzień w południe, 
gdyśmy jechali do Markhama, za­
brał ze sobą

Po lunchu, zjedzonym prowizory 
cznie- w prywatnym  gabinecie- sędzię 
go, Vance rozparł się leniwie w f• >te 
lu i zapalił papierosa.

—  Janku drogi — rzekł — czy j e - 
steś-w nastroju do wysłuchania pre­
lekcji, o sztuce-?

Markham spojrzał na niegc z 
gniewnem oburzeniem.

— Psiakrew, .Vance, ty  masz po­
mysły! Ja  tu mam urwanie glówy 
z zaległemi sprawami, a ten mi bę­
dzie, gadał o sztuce! Weź ze sobą Va. 
na i wynoście się do muzeum,

Vance westchnął i pokiwał smę­
tnie głową.

—  Oto głos- A m eryki! „Baw się 
swojęmi estetycznemi zabawkami, je 
żeli cię bawią takie głupstwa. Ałe 
mnie zostaw-w- spokoju. J a  mam na. 
głowie poważne rzeczy". Nie, mój

kochany, nie-zostawię cię w spokoju 
i nie dam się stąd wyprosić. Pow ie­
działem, że wygłoszę prelekcję o 
sztuce — ściślej biorąc o kompozy­
cji estetycznej >— i .postawie na s wo­
jem.

— W takim razie nie- krzycz, za 
głośno — rzekł sędzia wstając — hr 
będę pracował w sąsiednim gabine­
cie.

— Ależ to będzie pośrednio p re­
lekcja o sprawie Greenów i musisz 
jej wysłuchać.

:

M arkham cofnął się od drzwi.
— Ach. więc zwyczajowy, fiłozo 

fiezny prolog? — usiadł. — Gada j, 
byłemie rozwlekle.

Vance zaciągnął się dymem.
— Wiesz, mój drogi — zaczął le 

niwie — że -między dobrym obrazem 
i fotograf ją  istnieje zasadnicza róż­
nica. Wielu malarzy nie zdaje sobie - 
z tego sprawy i kiedy kolorowa fo­
tograf ja zostanie udoskonalona, nie-.i 
jecłen akademik straci chłeb. Pomi­
mo to między jednem i drugiem 
istnieje kolosalna różnica i właśnie' 
ta - techniczna różnica będzie przed­
miotem mojej rozprawy.

d. c. n.
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„Domy przyszłości” w Sowietach.
Niejaki p. Joffe ogłosił w prasie so 

wieckiej projekt budowy wielce orygi 
nalnyeli „domów przyszłości", w któ­
rych możnaby pomieścić niemniej ni 
wiecej tylko miljon ludzi!... Cała War­
szawa m ogłaby zatem zamieszkać w po 
dobnym budynku.

Projektodawca wychodzi ze słuszne 
go zresztą założenia, żc ciało ludzkie 
dzięki asy miłowanym przez organizm  
pokarmom, wiecej oddaje ciepła, aniże­
li go pochłania. Domy nasze musimy o- 
grzewać dlatego, że niury zewnętrzne 
przez promieniowanie tracą bezpowrot 
nie olbrzymie ilości ciepła. Stąd wnio­
sek bardzo „prosty": zredukować ilość 
ścian do minimum. A wiec domy te mu 
szą być bardzo duże, im wieksze, tein 
lepiej, tem bardziej odpowiedzą swemu 
zadaniu. Okien nie trzeba zupełnie. 
Światło słoneczne można w zupełności 
zastąpić światem elektrycznem o odpo 
wiodniem natężeniu. Promienie słonecz 
ne oprócz św iatła zawierają pewue 
pierwiastki ze stanowiska bioiogji i hi 
g-jeny niez.bedne' zarówno dla człowie­
ka, jak dla rozwoju wogóle wszelkiego 
życia organicznego. Są to t. zw. promie 
nie ultra — fioletowe. Na zachodzie są 
wyrabiane specjalne lampy, bardzo 
skomplikowanej i kosztownej kon­
strukcji, które i pod tym  względem w 
zupełności zastąpią promienie słonecz­
ne. „Niema żadnych przeszkód do szero 
kiego postawienia tej sprawy w Sowie 
tach", zapewnia p. Joffe.

Przyjmując, że na jednego mieszkań 
ca przypadnie 35 metrów powierzchni, 
dom taki ma mieć forine olbrzymiego 
bloku, wysokości 10 pieter, z promie­
niem jednego kilometra (2 kilometry 
średnicy), o ile uwzględnimy, że w tym  
domu winny sie zmieśeić i wszelkiego 
rodzaju instytucje i przedsiębiorstwa.

Jakież są korzyści takich domów? 
Ponieważ ścian zewnętrznych jest bar 
<’zo mało, przeto mieszkańcy domu i 
ampy bodą takiem źródłem ciepła, że 

wystarczy go nawet na wentylacje, — 
w każdym razie na materjałach opało 
wy eh można zaoszczędzić conajmniej 
! 0 proc. Dalej, bruki, chodniki, tramwa 
.te, dorożki itd. — wszystko to stanie 
sie zbyteezne, ponieważ wszelkiego ro­
dzaju instytucje bedą sie m ieściły we­
wnątrz domu, do zajęć ludzie zatem be 
d.ą chodzili bez paltotów, bez kaloszy, no 
i bez katarów i hiszpanki. Kanalizacja 
i wodoeiągi bedą stokroć taniej koszto 
wały. Ponieważ nie trzeba bedze tra­
cić czasu i onergji na dalekie wędrów-

Z Olkusza*
(ol) W rocznice ,-Cudu nad W isła1 w 

Olkuszu. W  dniu 15 bm. stow arzysze­
nie młodzieży polskiej w Olkuszu z o- 
kazji 11 rocznicy bohaterskiego o d p ar­
cia naw ały  bolszewickiej z pod W arsza ­
wy urządziło uroczystość z n a s tęp u ją ­
cym program em : m sza dziękczynna i 
po południu nadzw yczajne zebranie z 
przem ów ieniam i ks. Dubiela, p. Noco- 
niowej i in struk to rów  stowarz. m łoizie- 
ży z Ki elc pp. K rzem ińskiego i Ko W a l­
czewskiego. Pozatem  członkinie stow a­
rzyszenia Odśpiewały chórem  k ilk a  
pieśni i w ygłosiły  deklam acje, zaś włu- 
ana o rk iestra  odegrała k ilka utw orów  
muzycznych.

(ol) Masowe zgrom adzenie rob o tnj. 
ków w Bolesław iu. Odbyło sie, w domu 
zbornym  w Bolesław iu w ielkie zgrom a 
dzenie robotników . Do zebranych, w 
liczbie około 600 robotników , przem a­
w iali poseł Konieczko i sekretarz, Bog- 
ner.

Z ebrani robotn icy  w wielkiem  sku- 
oieniu^ w ysłuchali przem ów ienia pre- 
lugontów — m an ifestu jąc  żywiołowo 
na rzecz jednolitego fro n tu  zawodowe­
go pod egidą Z. Z. Z. w Polsce.

Tegoż dnia popołudniu odbyła sie w 
Olkuszu konferencja  zawodowa, z udzia 
łem posła K onieczki i sekr. Bogneea.

(ol) Sam  sie postrzelił, a sym ulow ał 
postrzelenie. P rzed  kilku dniam i przy­
wieziono do szp ita la  olkuskiego ran ru g o  
niebezpiecznie w nogą Ja n a  F u rm an a

•5’*nrnwk*. P en n y  zeznał, że strzelił 
do niego z pew nej odległości niew i­
dzialny osobnik. nraw dopodobnie w ce­
lu  zabójstw a. Bliższe zbadanie strza łu  
i znaleziona łuska, ink  rów nież rew ol­
w er poszkodowanego przekonały, że 
F urm an sam  sie postrzelił. Będzie an 
oddany pod sąd za to, że zeznał po 1 
nrzysiegą, iż strze lił do niego kłoś obey.

ki do miejsca pracy, czas tejże można 
skrócić do 5 godzin. „Takie miasto so­
cjalistyczne bedzie oczywiście otoczone 
pieknemi parkami i  ogrodami", mówi 
p. Joffe, a wiec mieszkańcy bedą bliż­
si natury i warunków higjenieznyeh, 
aniżeli to jest- obecnie.

Kosztami budowy takiego domu pro­
jektodawca nie zajmuje sie zupełnie, 
zapewniając, że zagadnienie to żadnych 
nonsensów nie zawiera, to też stanow­
czo twierdzi, że sprawę należałoby po­
ważnie i technicznie obmyśleć i obli­
czyć. „Jedyną trudność", jaką widzi, 
to że m aterjały budowlane należy do-

W edług danych „K om zetu" cen tra l­
nej organizacji, za jm ującej sie koloni­
zacją  żydów w R osji, do dn ia  1-go stycz 
n ia  1930 roku  osiedlono na  ro li ogółem 
35.900 rodzin, p rzydzie la jąc  im  pół mi- 
ljo n a  ha  ziemi. W roku  1930 p rzystąp io ­
no do rea lizac ji t. zw. p lan u  L ariua, 
k tó ry  przew iduje stw orzenie na  K ry­
mie, gdzie je s t ognisko kolonizacji ży­
dowskiej, nowego osiedla d la  240.000 o- 
sób na  obszarze 540.000 ha. W ciągu ro­
k u  1930 zrealizow ano cześć tego p’anu, 
oddając kolonistom żydowskim 100.080 
ha.

Poza K rym em  tw orzy  R osja  zwarte 
osiedle żydowskie w dalekiej Azji, 
m ianow icie w B irbidżanie. Jest to pra­
wie niezam ieszkała okolica, pomiędzy 
dopływ am i rzeki Amur, B ira  i Bidżan 
(stąd nazw a prow incji), leżąca w odle-

Z więzienia w Chatean Thierry 
we F rancji zbiegł w tych dniach nie 
bezpieczny przestępca, Henryk Roi 
land, który odbywa karę więzienia 
za zamordowanie swego szwagra i 
ciężkie postrzelenie teściowej. Dzię­
ki dobremu sprawowaniu się, Rol­
land zdołał pozyskać sobie zaufanie 
zarządu więzienia i dozorców i cie­
szył się

względną swobodą ruchów.
Pewnego wieczoru był zajęty na 

podwórzu więziennem praniem bie­
lizny, i zauważył, że do m uru stoi 
przyparta długa drabina. Gdy pilnu 
jąey go dozorca oddalił się na chwi­
lę, Rolland skorzystał ze sposobnoś­
ci i umknął.

Natychmiast zaalarmowano żan- 
darmerję, która urządziła obławę w 
całej okolicy, narazie jednak bezsku 
tecznie. Na wieść o ucieczce Rollan­
du ludność wioski Yilleneufsu.'- 
Fer, gdzie dokonał on swej zbrodni, 
popadła w panikę, rozumiejąc do­
brze, że ucieczka jego nie była spo­
wodowana wyłącznie pragnieniem 
wolności, lecz że

Oryginalny i dramatyczny w ypa­
dek zdarzył się niedawno w Gross- 
gesterwitz (w Meklemburgu).

Na jednem z jezior pływał sobie 
łabędź, strzegąc zazdrośnie swej po. 
łowicy. W tym samym czasie zjawił 
się młody bocian, który ją ł spacer >- 
wać po brzegu w pobliżu łabędziego 
gniazda. Nie wiadomo, czy przj był 
„w uczciwych zamiarach*1, czy też 
nie, dość, że łabędź w wizycie jego 
dopatrzył się niebezpieczeństwa dla 
swego życia rodzinnego i zajął

obronną pozycję.
Gdy to nie poskutkowało — silnem 
uderzeniem skrzydła zrzucił bocia­
na do wody. Łabędź nie zadowolę ił 
się porażką rywala, lecz rzuciwszy 
się nań całym ciężarem, trzym ał go 
pod wodą tak długo, aż go utopił.

Zbrodnię łabędzia dostrzegły in­
ne bociany. Momentalnie został zwo­
łany na jednej z wysepek wiec, w

bierać tak, aby były  złym i przewodni­
kami głosu.

Tyle projekt p. Joffe...
A  rzeczywistość rosyjska? Robotnik  

zamiast 35 metrów kwadratowych, czę 
sto ma tylko 2 metry na jednostkę-, 
m ieszkania pełne brudu i robactwa. Ro 
botnik już odwykł od bielizny, m ydlą  
nie widzi miesiącami, mięso otrzymuje 
stale zepsute i cuchnące, a zamiast 5- 
godzinnego dnia pracuje, ile mu każą.

Z jednej strony — projekty najbar­
dziej fantastyczne, z drugiej — naj bar 
dziej ponura rzeczywistość....

głości 8000 kin. od M oskwy, a 1200 km. 
od W ładyw ostoku na  g ran icy  rep u b li­
k i jak u ck ie j. K ra j p o k ry ty  je s t olbrzy- 
m iem i lasam i i m oczaram i a tylko 
niew ielka część ziem i n ad a je  się pod 
upraw ę.

Od roku 1928 do 1938 zdołano tain o- 
siedlić zaledwie 2780 żydów. W  lis to p a ­
dzie ubiegłego roku  przekształcono B ir- 
bidżan w autonom iczną jednostkę ze 
sto licą T ichonkaja  (1300 mieszkańców), 
rezerw ując ją  w yłącznie dla kolonizacji 
żydowskiej. W  zw iązku z tem  w zimie 
1930-31 r. przesiedlono tam  2880 wykwa­
lifikowanych robotników żydowskieh. 
Do tego czasu w ydatk i na  kolonizację 
w B irb idżanie  w ynosiły  5,3 m iljonów  ru  
bli, z czego 4 m ilj. dało państw o, a 1,3 
m ilj. żydzi am erykańscy.

chce on wywrzeć zemstę na sąsia­
dach,

którzy przyczynili się do jego uję­
cia, oraz na żonie, która wniosła 
przeciw niemu skargę rozwodową.

Istotnie już trzykrotnie widzia­
no zbiega w okolicy jego rodzinnej 
wioski, błąkającego się po lesie. J  e- 
den z jego ziomków namawiał go na 
wet, żeby udał się z nim na posteru 
nek żandarmerji, ale Rolland odpo­
wiedział :

— Nie troszcz się o mnie. Dziś 
wieczorem wrócę do więzienia. Nie 
wrócił jednak, bo tego samego dnia 
wieczorem znów był widziany przez 
okolicznych wieśniaków.

Dom ,w którym mieszka jego zo 
na jest
ustawicznie strzeżony przez policję
gdyż Rolland przed swą ucieczką 
miał się zwierzyć jednemu we współ 
więźniów, że uda się do Villeneuf, 
aby zamordować żonę.

Żandarm erja wiedząc o tem, ob­
stawiła cały las tak, że małe jest 
prawdopodobieństwo, żeby zbrodnia 
rzowi udało się wymknąć z zasadzki.

którym udział wzięło kilkanaście l  o- 
cianów.

Rezolucja musiała być straszna.
Całe stado bocianów rzuciło się na 
łabędzia z zamiarem ukarania go za 
zabójstwo. Na pomoc łabędziowi wy 
płynęła z gniazda jego towarzyszka, 
przewaga sił była jednak po stronie 
bocianów.

Zaczęła się zacięta walka. T rw a­
ła bardzo krótko. Rozwścieczone bo­
ciany biły łabędzie po głowie gługie- 
mi dziobami, wreszcie dobiły parę 
łabędzią.

Na tem jednak nie zakończył się 
wymiar sprawiedliwości. Bociany 
przepchały dziobami zwłoki łabędzia 
na środek jeziora, tak, aby prąd u- 
niósł je ze sobą, poczem wróciły do 
gniazda łabędziego i urządziły 

kompletny pogrom.
K rwaw a zemsta została dokona­

na.

Ze sportu.
W Y JA ŚN IEN IE K. S. „UNJA".

W  zw iązku z tendency jnym  a r ty k u ­
łem  pt. „Zdziczenie i barbarzyństw o w, 
sporcie p iłk i noAiej w Zagłębiu", u- 
m ieszezonym w nr. 220 z 14 bm. w „ lis- 
p resie Zagłębia", w yjaśn iam y, iż g o sp o : 
darzem  zawodów „W arta" — „U nja" w, 
dniu  12 bm. w Będzinie był ŻKS. „ lia - 
koach", kontro lę zaś kasy  spraw ow ały 
zain teresow ane kluby, w skutek czego o 
zapełn ien iu  _ widowni sym patykam i 
„U nji" bez biletów  nie m ogło być mo­
wy. Równocześnie stw ierdzam y, iż ża­
den gracz naszego tow arzystw a nie znie 
ważył czynnie swego *przeciwnika.

W końcu z ubolew aniem  m usim y za­
uważyć, iż au torow i w spom nianego a r ­
ty k u łu  więcej chodziło o uniew ażnienie 
meczu, niż o oczyszczenie niezdrow ej 
atm osfery , panu jące j ostatn io  na  boi­
skach Zagłębia, w skutek  czego zmuszo­
n y  był uciekać się do nieścisłości, od 
k tó rych  ro i się a rty k u ł.

Zarząd NTS. „U uja1* 
w Sosnowcu.

6łosy  czytelników.
WYCIECZKA DO WISŁY.
Szanow ny P an ie  Redaktorze!

N iniojszem  p ro szę . P a n a  Reda k tó ra  
o zam ieszczenie w swem poczytnem  p i­
śm ie k ilka  uw ag na  tem at wycieczki do 
W isły, urządzonej przez zarząd koła 
m łodzieży p rzy  zw. zaw. m etalow ców  
„P raca  Polska", fil ja  fabr. Kulczyńskie, 
go w Sosnowcu.

W ycieczka ta  odbyła się w dni Y h 
15 i 16 s ie rpn ia ; w ypadła  jednak  fa ta l­
nie, co w zupełności je s t w iną zarządu.

Jak o  sym patycy  koła młodzieży, w złą 
liśm y  rów nież udział w wycieczce. 
W krótce jednak  przekonaliśm y się, że 
zarząd zignorow ał zupełnie je j uczest­
ników.

Przedew szystkiem  koszty prze jazdu  
by ły  wyższe od podanych przez zarząd. 
Co się zaś tyczy w ygody przejazdu, tę  
najw ym ow niej powiedzą cy fry : w aucie; 
ciężarowym , m ieszczącym  40 osób, je ­
chały  52 osoby.

P o  przyjeździe do W isły  okazało się, 
że wyeieezka nie posiada żadnego kie­
row nictw a, k ierow nik  bowiem wyciecz- 
k i up ił się i p rzepadł bez śladu. Nie do­
syć na  tem ; uczestnikom  wycieczki m ia­
ła  przygryw ać o rk iestra , ta  jednakże 
zam iast bawić wycieczkowiczów, poszła 
g rać  do re s ta u ra c ji d la  zarobku.

O gólnie m ożna powiedzieć, że zarząd  
zakpił sobie srodze z uczestników  w y­
cieczki.

J a k  z powyższego w ynika o zarzą­
dzie koła m łodzieży p rzy  zw. zaw. me< 
talowców „P raca  Polska", fil ja  fab r, 
H ulczyńskiego w Sosnowcu nie m ożną 
w ydać pochlebnej opinji.

Uczestnicy wycieczki.

Zycie grosoociracze.
G IEŁD A .

W arszaw a, 18. 8. 
W arszaw a doi. 8.97 i pół 
N ow y Jo rk  8.925 '
Londyn 43.38 
P a ry ż  35.00 
W iedeń 125.50 
P ra g a  26.44 i pół 
W łochy 46.72 
Szw ajcar ja  173.90 
H o lan d ja  360.00 
Doi. W ar. p r. obrt. 8.97 

Tendencja n ie jednolita .
A K C J E .

W arszaw a, 18. 8.
B ank  P o lsk i 113.50 
L ilpop 14.50

Tendencja n ie jedno lita .
4 proc. Poż. Inw esł. 82.00
4 i pół Ziem. K redy t. 49.00 — 48.75
5 proc. Poż. K onw er. 44.25
6 proc. Poż. D olarow a 70.00

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań, z dn. 18. 81

Żyto 20.50 — 20.75
Jęczm ień przem iałow y 17.00 — 17.25 
Jęczm ień brow arow y 20.50 — 22.50 
M ąka ży tn ia  32.50 — 33.50 
Groch V ik to rja  24.00 — 27.00 

R eszta notow ań bez zm iany. 
Usposobienie spokojne.

HUMOR.
Nowy woźny do szefa:
— J a k  pan  może żądać, żebym fro ­

terow ał posadzki i m y ł okna.? Przecież 
p an  powiedział, że do najg rubszych  ro­
bót je s t pomocnik.

— Bo też tak  jest, ale  on cały  dzień 
in k asu je  weksle.

*  *  *

K lije n t: Ten now y ty p  m ałego sam o­
chodu bardzo m i się podoba. Ale ja k  
je s t z szybkością?

Sprzedaw ca: Mogę p anu  ty lko  posvie 
dzioć, że cicagow sey bandyci podezasi 
napadów  na banki używ ają  w yłąezuie 
naszej m ark i.

#  #  #

Po śm ierci swej żony, k tó ra  była) 
bardzo gada tliw a , pan Tom asz zam iesz­
cza ogłoszenie w gazecie:

„Sam otny wdowiec szuka g łuchonie­
mej m ałżonki".

Z. K.

kolonizacja żydów w Rosji.

Uciekł z więzienia aby zamordować żonę
PA N IK A  W  RODZINNEJ WIOSCE ZBRODNIARZA

Z b r o d n ia  i kara łabędzia
KRW AW A ZEMSTA BOCIANÓW.



G I M N A Z J U M  Ż E Ń S K I E
im. H. RzadKiswiczawei w Sosnowcu

z pełnemł prawami
p rz y jm u je  z a p isy  do  w sz y s tk ic h  k la s

m a

Egzaminy w s tęp n e  sy s tem e m  lekcyjnym od dn. 2. IX 
Początek roku szkoineąo 2 w rześn ia  o g riz. 3.30,

ZEMSTA CZTERECH ZŁAMANYCH SERC.
^ A J A Z D  ZA K O CH A N Y CH  M ŁODZIEŃCÓW  N A  W YTW ORNY DANCING

— Nie! Tak dalej nie może być, okropnością przypomina pełne gro-
’ zy słowa ballady

STOLICY.

tak! — zawołał jeden z czterech mło 
dych ludzi, a trzej jego dzielni towa 
rzysze skinęlli głowami na znak, że 

podzielają jego zdanie.
Panowie Moniek Miles, Moniek 

Szulc i Szmul Markowski wiedzieli 
dobrze o czem mówił i

co iniał na myśli 
pan Pinkus Goldman.

Chodziło o to, że wszyscy czterej 
młodzi ludzie, których łączyły wę­
zły serdecznej przyjaźni — od dłuż­
szego czasu byli zaręczeni 
z czterema uroczemi warszawian­

kami,
które tak samo były między sobą 
przyjaciółkami.

Nic dziwnego, że cztery w ten spo 
sól) skojarzone pary spotykały się 
często, że urocze narzeczone szepta­
ły sobie na uszko
rozmaite sensacyjne zwierzenia,

a czterej przyjaciel e spędzali często 
miłe chwile przy piwie, w  czasie któ 
rych wychwalali zgodnie
cnoty i zalety swych przyszłych > 

małżonek.
I byłoby wszystko dobrze, gdy­

by nie to, że od pewnego czasu pa­
nienki zaczęły zachowywać się wo­
bec kawalerów wręcz niesamowicie, 
i o tern to właśnie mówił pan Pin­
kus Goldman do swych przyjaciół.

Oto młode narzeczone poczęły w 
. sposób wyraźny

unikać swych wybranyeh
bardzo często wymawiały się bra­
kiem czasu i znikały bez śladu na szo 
reg godzin.

Postanowili tedy czterej zako- 
'chani młodzieńcy,

zedrzeć maskę z tajemnicy 
i dowiedzieć się prawdy, chociażby 
nawet zabójczej dla ich matrymonjal 
nych zamiarów.

Jaką drogą, czy metodą Szerloka 
Holmesa, czy Konrada Wichury do 
tarli do celu, 

czy kierowali się indukcją czy 
dedukcją — 

pozostało to i pozostanie zapewne na 
zawsze tajemnicą.

Faktem jest jednak, że wykryli, 
co było powodem tego, iż narzeczone 
ich ochłodły w miłosnych zapałach.

Panienki uczęszczały wieczorami 
na dancing do wytwornej sali tań­
ca Szmula Weismana, gdzie tańcowa 
ły zapamiętale przy dźwiękach zna 
komitej orkiestry.

Skoro czterej zdradzeni młodzień 
cy dowiedzieli się o tern, poprzysię­
gli zemstę p. Weismanowi i jego za 
kładowi.

Wczoraj, gdy w sali tańca wrza­
ła beztroska zabawa — stało się coś, 
co

OGŁOSZENIA.O SOBNE

L O K A L E .

„wiatr zawiał świece zgasły“ — 
trzasły bowiem drzwi świątyni tań 
ca i wkroczyło na salę czterech gro­
źnych i jak noc ponurych młodzień­
ców

z sękatemi pałami w rękach.,
— A rojber! Entoloif! EntołojC! 

— rozległy się na sali gromkie okrzy 
ki przestracu, poczem 
tańczące pary rzuciły się do uciecz­

ki.

Mściciele nie poprzestali na bi­
ciu kogo popadło, lecz zdemolowali 
doszczętnie salę tańca i nogami 
zwandałizowali brutalnie smakowity 

bufet.
Zabierali się do odwrotu, gdy do 

sali tańca przybyłą policja, wezwana 
przez pana Weismana.

Młodzi dżentelmeni 
złożyli sękata broń w ręce posterun­

kowych.
— Dokonaliśmy zemsty za nasze 

zdeptane serca! — oświadczyli dum 
nie, choć z goryczą.

POSADY i PRACE.

POTRZEBNY- zdolny pom ocnik fry z je r  
ski. D ąbrow a Górnicza, K ról. Jad w ig i 
28, W oibrom ski.
P O S Z U K U JE  1000 zl. pożyczki, gdzie 
m ożna otrzym ać m iejsce sta łe  jako  ś lu ­
sarz  lub przedstaw iciel. Pow ażne zgło­
szenia pod „1000“ do „E xpresu  Zagłę­
bia" w S o s n o w c u ._______________ _
PO TR ZEB N Y  chłopiec od zaraz ua 
p rak ty k ą  handlow ą z kaucją. W iado­
mość w ad m in is trac ji „E xpresu  Zagtę- 
b ia“.

Z A M IE N IĘ  5 pokoi z kuchnią, wygody, 
I I  p ię tro  w W arszaw ie na  4 pokoje, 
kuchnią, w ygody nie wyżej I I  p ię tra  w. 
Sosnowcu. O ferty  pod „H. R.“ do adm i-
n is trac ji „E xpresu  Zagłębia**. _ _
ODDAM zaraz sklep z m ieszkaniem  bez 
odstępnego. W iadom ość Czeladź, By-
■iomska 52, S k ład  m aszyn.___________
DW A pokoje z u trzym an iem  d la  uczą­
cej się młodzieży. W arszaw a, W spólna 
9 m. 13. K rólikow ska.
DO w ynajęcia m agazyn  m urow any 10 
m tr. długości na  dobrych w arunkach; 
Sosnowiec, 1 M aja  2.

LOT DOOKOŁA N IE M IE C  R. 1931 ZOSTAŁ ZAKOŃCZONY.

W  niedzielę, dnia 16 bm. został zakończony niemecki lot okrężny. Zwycięzcą 
lotu został lotnik Dinort, który zdobył najdłuższą przestrzeń bez wypadku, 
bijąc lotnika Poszta, który przez cały czas prowadził lot i u legł współzawod­
nikowi naskutek defektu w motorze. N a zdjęciu widzimy zwycięzcę lotu, któ­
remu m inister komunikacji Rzeszy von Guerard składa powinszowania. Obok 

nich stoi prezes związków lotniczych, major von Kehler.

A STRO N O M O W IE PR ZY B A D A N IA C H  W YSO K O G Ó RSK ICH  NA SZCZY­
C IE  JU N G F R A U

3.560 mtr. nad poziomem morza znajduje się najnowszy instytut doświadczal­
ny na szczycie Jungfrau w Szwajcarji. Służy on do badań astronomicznych. 
Ilustracja nasza przedstawia uczonych, dokonywującycli obserwacyj i pomia­

rów za pomocą precyzyjnych przyrządów.

C H R Y P K I  
Ó J J S Z N O S Ć  
SOLE G A R D Ł A

USUWAJA
PASTYLKI

A p t e k a  S Ą S E C K I E G O  
W W Ą a sZ A W lE .U l.p R E T A ie . 

Sprzedają apłehł ł akłady apteczne.

Kupno i sprzedaż.

D O M  10 ubikacji, dobry, m urow any, n a  
Środuli, ul. Okrzei z powodu w yjazdu 
sprzedam  tan ie j. W iadom ość adm ini­
s tra c ja  „E xpresu“ Sosnowiec.
D RU T kolczasty, szyny 
wąskotorow e, oraz różne 
użytku  poleca H. P feffer, 
chowskiego 33.

budowlane i 
żelastwo do 

Będzin, Maia-

J e s t  d© sprzedani
koń

a

(ogier) zdrowy, zdatny do przewozu 
ciężarów. Wiadomość: Magistrat,
Sosnowiec — Wydział Gospodarczy <

Zgubione dokum enty,

FO R TU N A  W ładysław  zgubił książkę
K asy  C horych w ydaną w Sosnow cu ._
A N TO N I P ra d e la  zgubił książeczkę 
w ojskow ą, w ydaną przez P . K. U. K a­
towice. Łaskaw ego znalazcę uprasza
się o zw rot do adm in istrac ji. ____
SK RA D ZIO N O  dowód kolejow y P K P . 
N r. 578947 M arji U lkow skiej, k tó ry  u- 
u n ie w a ż n ia m . _

Z g u b i o n o
w dn iu  5 s ie rp n ia  br. w drodze z Cze­
ladzi do Będzina teczkę skórzaną z pa­
p ie ram i i  narzędziam i. Uczciwy znalaz­
ca raczy zwrócić do b iu ra  S. A. E lek­
tro w n ia  O kręgow a w Zagłębiu  D ąbrow- 
skiem , ul. S ienkiew icza 9. ZA W YNA- 
GRO D ZEN IEM  ZŁ. 50.— 
U N IE W A Ż N IA  się zgubioną książkę 
K asy  Chorych, w ydaną w K ielcach na
nazw isko N ogaja  Antoniego. _
JA N O W I D obrow olskiem u skradziona 
książeczkę w ojskow ą w ydaną przez P . 
K . U. Płock, w yciąg  z ksiąg  ludności
w ydany  w Płocku. _________ _ _ _ _ _
H ER M A N  H en ry k  zgubił po rtfe l w raz 
z zaśw iadeezniem  szkolnem  i k a r tą  ro­
werową;   _ _
W ALER-JAN W ójcik zgubił m etrykę 
w ydaną przez paraf.ję Skalm ierz. 
SK RA D ZIO N O  k a rtę  m obilizacyjną i 
k siążkę w ojskow ą w ydaną przez. P . K. 
U. Sosnowiec, n a  nazw isko M ichalika 
S tefana ________
SZT A JN B E R G  L ajzer Sender zgubił 
książeczkę wojskową w ydaną przez P. 
K. P . Częstochowa.
N A W ŁO W SK A  M arjan n a  zgubiła  za­
świadczenie pogorzeliska wyd. przez
gm. Łosie.ń.__________________________ _
P E N G E L  J a n  zgubił książkę P. K. Ch. 
w O lkuszu nr. 6791, k tó rą  uniew ażnia.
ST A N ISŁ A W  B ław ut zgubił książką 
w ojskow ą w ydaną przez PK U . Sosno­
wiec i dowód osobisty w ydany przez
starostw o  będzińskie.  ;______
IC E K  W olf K au fm an  zgubił książkę 
w ojskow ą w ydaną przez P. K. U. Pin-
cz ó w. ______      .
K U L A K  W ładysław  zgubił książkę woj 
skową w ydaną p rzez PK U . Sosnowiec. 
W A LLA S W acław  zgubił książkę w oj­
skową, w-ydaną przez P . K. U. Sosno­
wiec.

PR Z Y B Ł Ą K A Ł  się duży pies, koloru 
ciem no - szarego, szczególny znak: b ia­
ła  stopa u lewej, przedniej łapy. Ode­
brać  m ożna za zwrotem  kosztów' ogio- 
szenia i u trzym ania . K aw etczyzua Nr. 
7. oh. Kielc.  _____

Zarzacl kursów
Samochodowych. Sosnowiec, W arszaw ­
ska 22, zaw iadam ia zainteresowanym i, 
że egzam in odbył się 17 sierpn ia. Następ 
ny  odbędzie się 23 s ie rp n ia  br. Uwaga! 
W szyscy uczniowie naszych^ kursów, 
k tó rzy  zdaw ali i m ają  zdawać egzamin, 
proszeni są o niezwłoczne przybycie. 
L IK W ID U JĄ C Y  się Sosnowiecki Lom ­
bard P ry w a tn y  wzywa zain teresow a­
nych do w ykupna zastawów najpóźniej 
do 2 w rześnia 1931 r„ licy tac ja  niewy*. 
kupionych 7 w rześnia 1931 r. i dnie na­
stępne^     _____ .
PRZYrB Ł Ą K A Ł się pies, w ilczur czar­
ny. O debrać można za zw rotem  kosz­
tów-. Sosnowiec, Ludwńka M irosław- 
skiego 1. M akuch.

Wydawca: Helena Monsiorska. i)ruk. ,.Expres Zagłębia1* Sosnowiec, ul. teatralną I. tel. 4 94.

#.'r. 224.


